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j w  ~  ’  ' “  1 “^  Cz wa rt e k  dnia 25. Li s topada. 1840.
Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  d. 22. D istopada.

N .  Krdl  raczył  X K o m e n d a r z o w i  D a s z k i e ­
w i c z o w i  w  i \ekl i ,  ptu Ś re dzk ie go ,  nadać 
o r d e r  O r l a  C z e r w o n e g o  4 te; klassy.

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia dl .  L i s topada  
Najjaśniejszy C e s a r z  i K r ó l  r aczy! najla- 

ska wie i ,  J P.  Jez io rańskiego ,  naczelnika sekcyi 
d o c h o d ó w  s t e p l o w y c h ,  w  Kommissy i  R z ą d o ­
w e j  P r z y c h o d ó w  i S k ar b u  ozdob ić  O r d e r e m  
Stej A n n y  klassy 3ciej.

F r a n c v  a.
I z b a  P a r ó w .  P o s i e d z e n i e  d. 17.  L i -  

* t o  p a  d a. i>a początku dzisiejszego posie­
dze n ia ,  na k tón- rn się X.iązę Or leańsk i  i 
w sz y s cy  Min i s t r owi e  zn a jd o w a l i ,  w s tą p i ł  Pan  
B a r t  h e  na m ó w n i c ę  w  celu p rzeczytania  w  
imieniu  Kommissy i  p ro jek t  do  ad r essu ,  o d p o ­
wiad a j ąc eg o  na  m o w ę  od  t ronu .  A dress  t en 
b r zm i  nas tępn ie:  »N. Panie !  Zbl iżając się I zba  
P a r ó w  do  t r o n u  T w e g o ,  poczytu je  sobie za

p i e r w s z y  o b o w ią z e k  z łożyć dzięki  Opat rznośc i ,  
k tóra  oca l iwszy p rze d  n ie wie lu  dop ie ro  dn iami  
1 w o ję  poś w ię co n ą  osobę od  s t r asz l iwego za ­
ma ch u  zbrodniczego ,  p rzez na rodz en ie  się w n u -  

• V V?S°> g ięc ia  C h a r t r e s ,  n o w ą  nam  daje 
r ękojmią  be zp ie cz eńs tw a  dla naszej  przyszłości  
i naszych us t aw .  — Spuszcza jąc  się F ran cya  
z ufnością na  sposób  myś len ia ,  o jakim nas  
p a ń s t w a  europejskie z a p e w n ia ć  nie przestają,  
n o w y  o w e m u  d u c h o w i  p rz e ds ię b i o r c ze mu - i  
o w y m  spokojnym rob o to m,  tak dla rozwi jan ia  
się pub l i cznych  b o g a c t w  i szczęścia ludu p o ­
t r z e b n y m ,  nadała p o p ę d ,  gdy  g roźn e  w y p a d k i  
zakłóci ły zgo dność ,  k tó r a  się tak d ob r ze  u z a ­
sadn ioną być zd a w ał a .  W ś r ó d  takichto o ko ­
liczności  p os ta no w i łe ś ,  N. Pan ie ,  z w o ł a ć  I z­
b y  p r zed  o z n a cz o n ym  czasem.  I zba  P a r ó w  
dziękuje W.  K. M. za t a k o w e  pos tanowien ie .  
Chc ia łe ś ,  N.- Pa n ic ,  ab y ś m y mieli  udział  w  
do tyczących  się dobr a  publ icznego  ob ra d a ch  
i zażądałeś  świa t ł ego  w spó łdz ia ł an ia  n a j w i ę ­
kszych Ciał  pańs tw a,  za n im rz ą d  W .  K.  M.  
za w y ro k u j e  w  py taniach ,  k t ó r e  się z w sz ys t -  
kiemi  inter ssami  o jczyzny  łączą,  — Z a w a r t y  
mię dz y  Ce sa rz em  aus t ryaek irn ,  K r ó l o w ą  a n ­
gielską,  Kró l em pr usk im,  Ce sa rz em  rossyjskim 
i P o r t ą  turecką t rak ta t  do u p o r z ą d k o w a n ia  
s to s u n k ó w  m ię dz y  Su ł t an em  a Baszą E g i p t u
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i w ynik łe  z tegoż czyny, sp o w odow ały  W . 
K. M. do chw ycenia  się ś ro d k ó w , przy po­
m ocy których Francya z zupełną wolnością 
w  swoich poruszeniach biegowi w y p ad k ó w  
na  W schodzie  p rzypa tryw ać  się może. N. 
Panie! Polityka rządu T w e g o  przyłożyła się 
z pomyślnym skutkiem w  ciągu lat dziesięciu 
do zachowania  ludzkości od o w ych  w o jen ­
nych zapasów , które postępy cywilizacyi 
w strzym ują  i których szkodliwe skutki ludy 
p rzez  bardzo długi czas czują; ale godność n a ­
ro d u  jest jćj żyw io łem ; i w iem y  bardzo d o ­
b rz e ,  jak dalece godność Francy i droga jest 
sercu jej Króla. Na glos T w ó j ,  N. Panie, 
pow staliby  Francuzi i raczeiby wszelkie ofia­
ry  ochoczo ponieśli, zanimby na poniżenie 
ojczyzny swojej zezwolić mieli. Spodziewa,- 
m y  się jednak, źe słuszna i bezinteressowna 
polityka w  gabinetach europejskich górę w e ź ­
m ie i że utrzymanie ró w n o w ag i  między m o ­
carstw am i zapobieźy w y p ad k o m , klórychby 
6ię Francya tem mniej obaw ia ła ,  gdy rząd 
jej wszystko dla zapobieżenia tymże uczy­
n i ł ,  co się tylko z honorem  zgadza. — 
D ow iodłeś  N. Panie , przy każdej sposobności,
0 ile Cię interes Hiszpanii obchodzi. Francya 
podziela życzenia W. K. M. pod względem  
utrzymania tronu K rólow ej Izabelli 11. i in- 
Stytucyi, na których s ię  tenże opiera P rze­
jęłoby nas to żalem i boleścią, gdyby ó w  stary 
sprzymierzeniec F ran ry i ,  ledw o co odetchną­
w szy  sobie po w ojn ie  d om ow ej,  naraził się 
na n o w ą  chłostę bezrządu. — Wysianie no­
w e j  siły m orsk ie j ,  w  Celu otrzymania zażąda­
nego słusznie od rzeczy pospolitej Argentyń­
skiej zadosyćuczynienia, d o w o d z i ,  źe opieka 
rządu  W . K. M. na wszystkie rozciąga się 
punk ta ,  gdzie tylko interes Francy i zagrożony 
byw a . — M ęstw o naszych żołnierzy na n ow o  
się w  czasie kilku pomyślnym skutkiem uw ień ­
czonych w y p r łW  w  Algierze ob.awilo. Dwaj 
synow ie  W . K. M. podzielali niebezpieczeń­
s t w a ;  F rancya zna już od daw na  ich pośw ię­
cenie się i ich ducha obywatelskiego. Izba 
P a ró w  liczy na w y trw a ło ść  usiłowań rządu 
W . K. M ., aby bezpieczeństwo i dobry byt 
osad naszych w  Afryce zabezpieczyć. — Budżet
1 rozporządzenia pod względem niespodzie­
w anych  c ięża rów , jakie na ki aj w łożono, 
staną się przedm iotem  ścisłej rozwagi. Jeże ­
liby ró w n o w ag a  między dochodami a rozcho 
dami miała być ch w ilo w o  zniesiona, karmie- 
m y s ię  przecież tą nadzieją, że takowa znow u  
w kró tce  przez Staranność surow ej i światłej 
administracyi przyw róconą  zostanie. — izba 
P a ró w  z ró w n ą  w eźm ie  gorliwością pod ro z ­
w agę  inne projekta do p r a w a ,  jakie jej W .

K. M. przedłożyć rozkażesz, ale nie możemy 
odkładać nadal podziękowania VV. (ę_ jyj 
gorliw ą staranność, jaką około departameri- 
t ó w ,  przez wielkie nieszczęścia naw iedzo­
n y ch ,  okazałeś; z ukon ten tow aniem ' przyj­
miemy przełożone nam o tym przedmiocie 
wnioski. — Nierozsądne kuszenie s ię , takiego 
miasto Boulogne w id o w n ią  było, dowiodło, 
jak się s tronnic tw a pod w zględem  uczuć F r a n ­
cy i mylą. G w ard y a  n a ro d o w a ,  arm ia, cała 
ludność, starały się pod względem  gorliwo­
ści i poświęcenia prsewyźszyć. — N. Panie! 
Bezrządem trhnące  namiętności nie zniechę­
ciły się sw oją w łasną niemocą; starały się 
one o utrzymanie dogodnego dla ich zbrodni­
czych p lanów  w zb u rzen ia ;  kusiły się one na­
w e t  o obrócenie na sw ą  korzyść szlachetnćj 
drazliwości wielkodusznego narodu. Stałe 
i nieugięte utrzymanie p ra w  istniejących pier­
wszym  jest obowiązkiem  rządu. P raw a ni­
gdy drzemać nie pow inny. Publiczne s w o ­
body n a w e t  byłyby zagrożone, gdyby się p o ­
naw ianym  napadom na nietykalne zasady kon- 
stytucyi i na podstaw y, na jakich się to w a ­
rzys tw o  opiera, udać m ia ło ,  złudzić i zwieść 
publiczne sumienie i wstrząsnąć zaufanie kraju 
w  przyszłość swoję. — N. Panie! w łożone  
na W .  K. M. doświadczenia , p os ł u ży ły  ty lko 
do w ystawienia  w  jaśniejszym świetle przy­
wiązania i wdzięczności F ra n c u z ó w ; uleczyły 
one obaw ę rodziny W . K Al. izba  Parów , 
przywiązana do swej narodow ej dynastyi, 
zawsze się za szczęśliwą poczytuje , ile razy 
tylko sw oje współdziałanie przy spełnieniu 
wielkiego zadania W .  K. AL ofiarować m ożr.“ 

Następnie przystąpiła zaraz izba do zgłębie­
nia powyższego projektu do adressu i M ar­
grabia Dreun Breze, p ierw szy głos z ab raw ­
szy, tak p rzem ów ili  « VV śród okoliczności, 
w  jakich się znajdujemy, obowiązkiem  jest 
pierwszego m ó w cy  okazać, źe w olnym  jest 
od ducha stronniczego. Poczytałbym się za 
nieszczęśliwego, gdybym w  śród otaczających 
nas niebezpieczeństw  w  opozycyi chciał w y ­
s tępow ać;  idzie tu bow iem  o honor Francyi, 
o jej przyszłość i jej rząd Francya , jak się 
jawnie okazu je , żadnego w E urop ie  nie ma 
sprzymierzeńca. W szystkie  wielkie m ocar­
stwa połączyły się z sobą w  interesie, przeci­
w n y m  interesowi Francyi. Z aw ar to  i usku­
teczniono już w  części traktat, mogący  p0.  
dział Turcy  i za sobą pociągnąć, a Francyi, 
uważanej za m ocarstw o drugiego rzędu , na­
w e t  o zamierzonych zmianach nie zaw iado­
miono. Byłbym w o la ł ,  żeby zaraz nazajutrz 
po zaw arciu  ow ego traktatu zadosyć uczynie­
nia zażądano, jakiekoiwiekby stąd wynikły
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skutki .  K a ż d y  F r a n c u z  b y ł b y  p o c h w a l i ł  śród-  
k i ,  ma jące  na celu o b r o n ę  h o n o r u  n a r o d o w e ­
go. Nas tęp n ie  p r zy p i sy w a ł  m ó w c a  wszys tk ie  
nieszczęścia n ieczynnośc i  gab ine tu  z dnia 15. 
K w i e t n i a ,  nie umie jącego k ie ro w a ć  s p r a w a m i  
w s c h o d n i e m u  —  P an  K a r ó l  D u p i n  sądził ,  
że do  t r ak ta tu  z dn.  15. L ipca  zanad to  wie lką  
p r z y w i ą z y w a n o  w a g ę .  Sy ry a  ma  p o d r z ę d n ą  
w a ż n o ś ć  dla h an d l u  f r a n cu z k ie go ; jeżeli j ednak  
h o n o r  F ran cy  i m ia łb y  być zag r o żo n y ,  żadnej  
ofiary szczędzić nie należy.  P rz e d  wszystkiern 
jed nak  w y p a d a  ws zys tk i e  w y p a d k i  pod  ścisłą 
w z i ą ś ć  r o z w a g ę .  Zakończy ł  ośw iadczen iem,  
że za p ro jek te m do  adressu g ło so w a ć  będzie .  
—  P r z y  odej ściu pocz ty  Hrab ia  M o n t a l e m -  
b e r t  z a j m o w a ł  m ó w n ic ę .

Z P a r y ż a ,  dnia 17- Listopada.
P o  d ług iem milczeniu zab ie ra  nareszcie dzi ­

siaj D z i e n n i k  s p o r ó w  głos ,  aby  no tę  L o r ­
da P a lme rs tona  z d. 2. L i s topada objaśnić.  A r ­
ty ku ł  ten wie lkie  na giełdzie sp r a w i ł  w r a ż e ­
n ie ;  t r eść jego a l b o w i e m  byna jmnie j  nie jest 
p o k o je m  tchnąca.  D z i e n n i k  s p o r ó w  o- 
św ia d c z a ,  że dla ocalenia r ó w n o w a g i  e u r o ­
pejskiej F ra n c y a  żądała ,  aby z łożenie  W i c e ­
k róla z z a r z ą d ó w  Egip tu  po d  ża dn ym  w a r u n ­
k ie m  nie nas tąpi ło .  T e g o  i teraźniejsze Mi- 
n i s t e r y u m  żąda i pop ie rać  to  g o t o w e ;  nie lęka 
się w o j n y ,  k iedy obecn ie  inny  s tan s p r a w  
pu b l i cznych  w  F rancy i  jak p r ze d  3tna tygo 
dn iam i ;  w ó w c z a s  t r zeba  się by ło  o ba w ia ć  
n ie be z p ie c ze ńs tw  w o j n y  r e w o l u c y j n e j ;  o b e ­
cnie w o j n a  n i e  b y ł a b y  p r o w a d z o n ą  
p r z e z  p o w s t a n i e  i z a g o r z a ł y c h  r e p u ­
b l i k a n ó w ,  l e c z  p r z e z  r z ą d  u r e g u l o ­
w a n y  i u m i a r k o w a n y .

W giełdzie g łoszono  dzisiaj,  że Min i s t e r  
w o j n y  rozka z  w y d a ł ,  aby  no w oz a c i ę źn yc h  
* klassy 1834. do rcsp.  p u ł k ó w  ich w c ie lono ,  oraz 
mi an o  p o s t a n o w i ć  aby  umo b i l i z ow a n i e  g w a r -  
dyi  n a r o d o w e j  do skutku p r z y p r o w a d z o n o . ' Z a ­
mieszan ie  było pow sze c ł ine  i kur s  p a p i e r ó w  
sk a r b o w y c h  z n o w u  znacznie  się zniżył.

W  Gui l lot t iere,  p rzedmieśc iu L ugd un u ,  w e ­
dle telegraficznej  d e p e s z y , za pad ło  się 210 d o ­
m ó w ;  w  Ve ize  liczą ich 300.

Zesz łego  tygodnia tutejsza kassa oszczędnośc i  
mia ła  w p ł y w u  550,593 f r . ; z w r ó c i ł a  673,000 fr. 

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 14. Lis topada.

W  T i m e s  czy tamy okólnik  Pan a  G u iz o t  
do  a g e n t ó w  dy p l o ma ty cz n yc h  F ra n cy i  p rzy  
wszys tk ich  d w o r a c h  w y d a n y ,  w  k t ó r ych  głó 
w n e  zasady pol i tyki  sw oje j  p e d w z g l ę d e m  
s p r a w  W s c h o d u  t łumaczy .  T i m e s  o tym 
okóln iku  nas tępujące  daje  zda n ie :  . .C ho ć
W  p r z y z w o i t y m  ton ie  p i sany,  nie  z a w ie r a  je­

dnak  d o k u m e n t  t en  p e w n ć j  ide i ,  k tó re jby  j‘uż 
d a w n ie j  P a n  T h ie r s  nie b y ł  w y r z e k ł ;  jest  o n  
tak g i ę t k i  w  frazeologi i  swo jć j ,  że m u  bez  
t rudnośc i  każdy sens p o d s u w a ć  i go p o d łu g  
upod oban ia  t łum ac zy ć  można.  Dość — nie  
w y n i k a  z tego min i s t e rya lnego okó ln ika ,  o ile 
r ze cz y w is te  zamia ry  albo roszczenia r z ą d u  
f rancuzkiego od tych  się r óż n ią ,  k tó re już 
p r z e d  d w o m a  miesiącami  p o d a w a ł .  Wsza kże  
rad z i b y śm y  w ied z i e l i ,  jakiby p o k ó j ,  zd a n ie m  
Pa na  l -u izo ta ,  F r a n c y a  za n i e  sp rze c iw ia ją cy  
się jćj h o n o r o w i ,  uw aż a ł a  i u zn a ła . «

W ia do m oś c i  o nie szczęściach,  jakich o ręż  
angielski w  Be ludsz is tanie  d o z n a ł ,  s p o w o d o ­
w a ł y  to rys ow sk i eg o  K u r y e r a  do p o w r ó c e ­
nia do s w y c h  d aw n ie j s z y ch  z ło wi es z cz yc h  
p r z e p o w i e d n i  o w y p a d k u  w y p r a w y  do  Afgha-  
n is t anu i do p o w s t a n i a  n a n o w o  p r z e c i w  poli­
tyc e ,  która tę w y p r a w ę  uc h w a l i ł a ,  a k tó rą  
t en  dziennik k r ó tk o w id z ą c ą  na z yw a .  Klęska 
Wysłanego na p o m o c  osadzie w  K ah un ie  M a ­
jora  C l ib b o r n e ,  jest ,  zd an ie m „ K u r y e r a 11 tylko 
począ tk iem nieszczęścia;  z nią b o w i e m  znikł  
u r o k  n ie pokonanego  o r ęża  angielskiego,  k tó ­
ry śmy w  zesz łym roku  przez  b i t w ę  i za bo ry  
w  Afghanistanie tak d rogo okupili .  Cho c ia żb y  
też r z ą d  w s c h o d n i o  - indyjski  zdo ł a ł  p r z e d s i ę ­
branemu przez siebie uzbra jan iami  za t rzeć  tę 
p lam ę  i z n o w u  na krótki  czas z a p e w n ić  p r z e ­
w a g ę  Angl ikom w  Afghanis tanie ,  p rzec ież  
o t r z y m a n e  p rze z  obsadzen ie  o w y c h  krain k o ­
rzyści  w  ż a dn y m  nie zostają s tosunku  z o g r o m -  
netni  kosz tami ,  jakie obie w y p r a w y  i ci ągłe 
obsadzen ie  o w y c h  odległych  p r o w i n c y i  po-  
ch ło ny  vćają. Smutnie jszemu zaś jeszcze okażą 
się w id o k i ,  skoro  p o w s t a ł e  zawi k ła n ia ,  na ja­
kie się r ząd  wschodn io - indy j sk i  z N e p a le m  
i B i rm ą  na raz i ,  jako też ogólny  pol i tyczny 
s tan r zeczy ro zw aż ym y.

Ko mi te t  dla wsp ie ran ia  P o l a k ó w  o d b y w a  
częste zgromadzen ia  w  celu poczyn ien ia  p rz y ­
g o to w a ń  na bal ,  ma jący się odbyć  dn.  17- L i ­
s topada w G u i l d h a l l u .  L o r d  Dud ley  S tu a r t  
z łożył  listę przyjaciół  i p r z y j a c i ó ł e k ,  z k tó r y ch  
w ie l u  osobiście na bal t en p rzybędz ie .  • M i ę ­
dzy tymi  zna jduje się Xiążę Su sse x ,  Xiężna  
K e n t  i L o r d  Palmers ton.

O k r o p n a  nędz a  n iższych klass lud u  p o  w i ę ­
kszych miastach  Szkocy i  z w r ó c i ł a  na siebie 
u w a g ę  w ł a d z  r z ą d o w y c h  i ma ją  w  tej mi e rze  
kommissją śledczą us tanowić.  O b y w a t e l e  edyn-  
burgscy p lą cą  6 p r C .  p od a t k u  na ub o g ic h ;  zaś  
517 plebani i  k r a j o w y c h  ża dn y ch  p o d a t k ó w  nie 
op łaca ją ,  a dziedzice nad to  po większej  części  
w  d o b r a c h  s w o ic h  nie  mieszkają ;  okol iczność 
ta d o w o d z i ,  że się u b ó s t w o  do miast  ciśnie.

Z  w ięzienia Queens ' B e r a c h  w ypuszczono
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tcmi dniami po długiem siedzeniu tamże m ło ­
dego Adwokata  Pana D u n n a ,  zagorzalca ro ­
dem z łr landyi,  który więzienie to wycierpieć 
musiał za to,  źe najbogatszą dziedziczkę w  An­
glii, i zapewne w  całej Eu ropie ,  Miss-Angeła 
Bu rd e t t - C o u t t s ,  córkę Sir Fr. Burde tta ,  swe -  
mi miłostkami .ścigał, a po tem wymaganej  
ogromnej  rękojmi,  źe się spoko/me zachowy­
w ać  będzie,  złożyć nie mógł  Najwyższy 
sędzia,  Lord  D e n m a n ,  wypośc i ł  go bez kau- 
cyi,  czemu się Leneralny Prokurator  nada­
remno sprzeciwiał .

Z  d n i a  17.  L i s t o p a d a .
W  M o r n i n g - H e r a l d  czytamy ■’ "Korre-  

spondent  na wszelką wiarę  zasługujący uczy­
nił nam następujące udzielenie. Konfcrericya 
Londyńska ,  wierna charak te rowi  swemu, 
jako pośredniczka między Suł tanem i Baszą 
Egiptu i ożywiona  życzeniem ocalenia pokoju 
europejskiego, w ażną  uczyniła uc hw ałę ,  któ­
ra też była przedmiotem obrad na osta­
tniej konferencyi ministeryalnej , t. j. chce ona 
Admirała Stopłorda upoważnić ,  aby Baszy 
usługi i pośrednictwo mocars tw sprzymierzo­
nych of iarował,  by mu dziedziczne posiada­
nie Egiptu zabezpieczono,  jeżeliby się natych­
miast poddał.  Gdyby zaś tego uczynić nie 
miał ,  natenczas operacye woje nne  dzielnie 
mają być kontynuowane  i na we t  podczas zimy 
żadnei nie doznawać  przerwy.  Konfcrencya,  
czyniąc tę u chw a łę ,  będącą t y l k o  uzupełn ie ­
niem dawnie, szej ,  s tósownie do którćj Lord 
Ponsonby Borcie miał doradzać,  aby w yr ok  
swó j  złożenia Mehmeda Alego cofnęła — dala 
się p o w o d o w a ć  życzeniu,  aby świat  cały o 
umiarkowaniu jej i bezinteresowności  się 
przekonał .  Ze zaś konferencya,  której kroki 
pomyślny uwieńczył  skutek, tę obrała chwilę,  
aby Baszy podać dłoó ratującą, już jest d o w o ­
dem jej umiarkowania i mądrości .«

T i m e s  obszerne podaje wiadomości  z Ale- 
xandryi  z dr;ia 2. Listopada,  potwierdzające 
doniesienie telegrafa f rancuzkiego, iż m o ­
żna co chwila wyglądać wiadomości  o 
stanowczej  b i twie ,  która niezawodnie nastąpi 
między Ibrahinaem Baszą mającym 15,0(10 
wojska pod  rozkazami sw era i ,  i 11,000 w o j ­
ska związkowych.  T o  ostatnie składa się 
z 5000 T u r k ó w ,  4000 górali syryjskich i 1500 
Żołnierzy od marynarki .  Z Malty donoszą 

od d. 5. m. b.,  i e  d w a  konsystujące tam pu l ­
i' angielskie, 47my i 9‘2gi,  ot rzymały rozkaz 

udania się do Syryi. Admiralicya tymczasem 
w  Anglii czynnie się zajmu e zaciąganiem 
m a j tk ó w ;  w  tym celu z strażą celną nadbrze­
żną związki  pnzawierała ,  aby mianowicie 
wracających z Bałtyku i z po łowu wie lory­

b ó w  m a j t ków  w e r b o w a ć .  Okrę ty l iniowe 
„Howe«  i „Britania« z p o w o d u  g w a ł to w ne j  
burzy  nie mogły  się jeszcze puścić na morze  
Śródz iemne.  Pogłoska w  M a l t a  T i m e s  o 
zdobyciu St. Jean d’Acre nie zasług, , je na  
wiarę .  Zresztą n iezawodną ,  źe up ro wad ze ­
nie Emira  Beschir Maruni tów W n a jw y ż s z y m  
stopniu zniechęciło.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  d. 12. Listopada.

Po d  a r tykułem „W iad o m o śc i  rozmai te” 
D o s t r z e g a c z  A u s t r y a c k i  z dnia 9. b. m ! 
zawićra co następuje:  „ D o  zmiennych kolei 
naszego ruchliwego czasu należy obecny sto­
sunek Hiszpanii do Francyi.  Wzburzenie  
pićrwszćj  p rzec iw drugiej jest powszechnem,  
a wys tawienie  znacznego oddziału wojska po 
tamtej stronie P i r e n e ó w , zaczyna zwracać u- 
wagę publicznych pism francuzkich. W dz ien­
niku U n i v e r s  z dn 60. Raździernika, który 
podobnie wielu innym dziennikom francuzkim 
w  trąbę w oj enn ą  uaerza,  nazwano zbrorini- 
czern o w o  wz burzenie :  „które ła two zapala­
jąca się wyobraźnia po łudniowych sąsiadów 
Francyi az do zamiarów zdobywczych  pod­
nosi. “ — Ho zmiennych kolei szczególnego ro­
dzaju policzyć można także spotkanie się L a -  
b ' e r y ,  wypuszczonego przez rząd francuzki
z w ię z i e n i a  w  t w i e r d z y  Li l le ,  ze  zb i eg ł a  z H i ­
szpani i  K r ó l o w ą  K r y s t y n ą ,  p o d c z a s  jćj p r z e ­
j a zdu  p r z e z  M o n t p e l l i e r ,  o r az  tę  oko l i c zn ość  
źe pomienioria Królowa Regentka słuchała 
w  Marsylii mszy św. ,  odprawionej  przez ka­
p łana ,  wygnanego pod jej r e g e n t \ ą  z Hi- 
szpanii. “

S 7. w a j c a r y a.
G a z e t y  S z w a j c a r s k i e  piszą: a Zakład 

nauko wy  Jezu i tó w w  Freiburgu i tego roku 
z n o w u  pod względem liczby w y c h o w a ć n ó w  
bardzo się powiększył ;  wielu uczniów przy­
było z zagranicy, z po łudniowych departa­
m e n t ó w  Francyi ,  które ria mapie Fana Uupin 
czarną kreską oznaczono,  wielu z Bawaryi,  
Nide r la ndó w,  mało  z Swajcaryi .  Kilku też 
przybyło z Pe t e r sburga , Genui ,  Rzymu ,  No ­
w e g o  Yorku i t. d. Między w y rhow ańe am i  
jest też syn (z n ieprawego loża) Xięcia Berry.

W 1 o c Ii y.
Dnia 18go Października oddano JMXX.  . Je ­

z u i t o m  uroczyście w  posiadłość należący 
niegdyś do tego zakonu kościół w  Faenza, 
w r a z  z kolegium, które z kościołem tym jest 
połączone.

Z  M e d y o ł a n u ,  dnia 14 Listopada.
G a z z e t t a  di  M i l a n o  donosi * Pawii  z d. 

9. Listopada:  „ U l e w n e  deszcze w  ostatnich



Czasach w  p o ł ą c z e n i u  z s i l n ym  w i a t r e m  p o ł u ­
d n i o w y m  s t an  w o d y  w  P o  i T i c i n o  b a r d z o  
po dn io s ły .  C a ł e  p r ze d m ie ś c i e  T i c i n o  ( w  P a w i i )  
w o d ą  za l an e ;  m i e s zk ań c y  u j r ze l i  się w  k o n i e ­
cznoś c i  s zukan i a  p r z y t u ł k u  na  w y ż s z y c h  p i ę ­
t r a c h ,  a n a w e t  i t a m  n i e  w s z y s c y  znaleźl i  
s c h r o n i en i e .  Za  r o z p o r z ą d z e n i e m  w ł a d z y  un i e -  
s z c z ę ś l i w i o n y c h  w  ż y w n o ś ć  o p a t r z o n o  a p o ­
z b a w i o n y c h  p r z y t u ł k u  w  k o s z a r a c h  k o m u n a ł  
n v c h  t y m c z a s o w o  u m i e s z c z o n o .  —  P r z e z  w y .  
l e w  r z e k  na  t r a ck i e  p o c z t o w y m  d o  G e n u i  
p r z y s t ę p  d o  m o s t u  ł y ź w o w e g o  na  r z e c e  P o  
p o d  M ez za n a  C o r t i  stal  się n i e p o d o b n y m .  P o ­
d o b n i e  i t r a k ty  w i o d ą c e  d o  p o r t ó w  Sp es s a  
i P a r p a n e ś e  w o d ą  są z a l a n e ;  w y s o k o ś ć  w o d y  
w'  t a m t y c h  ok o l i c ach  n i e w i e l e  m n i e j s z a  od  
p r z e s z ło ro c zn e j .  G r o b l e  p o d  G o le n ą  p r z e r ­
w a n e  a o d n o w i o n e  n i e d a w n o  g ł ó w n e  dz i e ł a  
g r o b l o w e  w  w i e l u  mie j s cach  zn a cz n i e  zo s t a ły  
u s z k o d z o n e .  M i m o  w sz e lk i e  u s i ł o w a n i a  w ł a ­
dz y  b u d o w r i i c z e j  w c z o r a j  o  godz .  2. z p o ł u ­
dn i a  na s t are j  t a m ie  w  b l i skości  M e z z a n a  P a r -  
pa ne se  p r z e r w a  na  50 m e t r ó w  sz e r o k a  n a s t ą ­
pi ła.  V/V nocy  n a s t ą p i ł o  też zn i s zczen i e  w ie l k i e j  
g rob l i  w p a d a j ą c e j  d o  P o  r zek i  I t e a l e ,  a z a w a ­
l en ie  się jei s p r a w i ł o ,  że w o d a  d o m  | eden  
w  od l eg łośc i  100 m e t r ó w ,  un ios ł a .  — L u d z i e  
p r z y  t e i n  n i e  zginęl i .

G a I i c y  a.
Z  L w o w a ,  dn i a  17- Lis t opada.

P r z y  t ak  b a r d z o  czę s t e j  w a d z i e  z e z o w a ­
ł o ś  c i ,  p o ż ą d a n ą  z a o e w r s e  b ę d z i e  w i a d o m o ś ć  
ż e  m e t o d a  s ł y n n e g o  l ek a r za  be r l i ń sk i eg o  U i f- 
f e n b  a c h a ,  w ł a ś n i e  w  t y m  r o k u  po  g ł ó w n y c h  
s t o l i c ach  E u ro p y '  p r a k t y k o w a n a ,  Z n a l a z ł a  i 
w  n a s z e m  mie śc i e  z w o l e n n i k a  w  osob i e  n a d e r  
z r ę c z n e g o  ok u l i s t y ,  d o k t o r a  m e d y c y n y  P an a  
A n to n i e g o  S l a w i k o w s k i e g o .  M ą ż  t en  z a w s z e  
n a  z a w o ł a n i e ,  gdz i e  i dz i e o p o m o c  c i e r p i ą c e j  
l u dz k oś c i ,  o d b y ł  d n .  1 2 .  b.  m .  t e n o t o m i c z n ą  
o p e r a c j ę  o c z u  z e z o w a t y c h  u d z i e w c z y n k i  
5 le tniej  Pet rorsel i  B a a r  i u w o l n i ł  ją n a . z u p e ł  
nie j  od  tćj  w a d y .

Z  w ie lk ą  r ad ośc i ą  d o w i a d u j e m y  się z w i a ­
r y g o d n e g o  ź r ó d ł a ,  źe  z u p e łn i e  b e z z a sa d n ą  b y ł a  
n i e d a w n o  p r z e z  nas  u m i e s z c z o n a  w i a d o m o ś ć  
o śmie r c i  p r o f e s so ra  J ó z e f a  K o r z e n i o w s k i e g o .  
U b o g ą  d r a m a t y c z n ą  l i t e r a tu r ę  na szę  n o w a  n a ­
dzieja  o ż y w ia .

E g i p t .
Z  A l e x a n d r y i ,  d n i a  1. L i s t o p ad a .

(  K o n s ty tu c jo / l i s ta . )  —  Z  S y ry i  n i e  m a m y  
c i e k a w y c h  n o w i n .  P a ro s t a t e k  f r a n c u z k i  „ E u -  
p h r a P ‘ , k tó r y  d. 26. P a źd .  z t a m t ą d  t u z a w i n ą ł ,  
p r z y w i ó z ł  depesz e ,  k t ó r e  dzis iaj  na  „ M e t e o r e 14
da le j  w  o t r e śc i  i ch  żad ne j  n ie  m a m y
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•w iad omo śc i ;  tyle  t y lko  n a m  d o n o s z ą ,  ż e  s p r a -  
w y  Sy ry j sk ie  j e s z c z e  w  t y m ż e  s a m y m  s t an i e .  
R o z u m i e m y , że  W i c e k r ó l  z te j  p r o w i n c y i  
( S y r y i )  r,' e u s t ąp i ,  p r z y n a j m n i e j  jej  s ię n i e  
z r z e c z e ,  a g ó r a l e ,  k t ó r z y  się o d  s p r a w y  W i ­
ce k ró l a  o d s t r y c h n ę l i ,  żalą się już na  z w i ą z k o ­
w y c h ,  p o n i e w a ż  ci s ł o w a  s w e g o  n ie  d o t r z y ­
mal i .  W ielkie w i ę c  p a n o w a ł o  r o z d w o j e n i e  
m i ę d z y  g ó ra l a m i  L i b a n u  a  od j az d  E m i r a  B e -  
s ch i r a  i r o d z i n y  iego M a r o n i t o m  b a r d z o  s ię 
n i e p o d o b a ł ,  p o c z y t u j ą c y m  o d d a l e n i e  h e r s z t a  
s w e g o  za zn ak  p o d e j r z l i w o ś c i  z e  s t r o n y  A n ­
g l i k ów .  Z w i ą z k o w i  Sze ika  A b d  H a l a d  Xię-  
t i e m g ó r  m i a n o w a l i  i go  na  czel e p o w s t a ń c ó w  
pos t awi l i .  Z a d z i w i a  to  p o w s z e c h n i e ,  że 0  
i b r a h i u n e  Baszy  i o  Ś p i i m ą n i e  n i c  zgoł a  n ie  
s ł y c h a ć ;  s ą dzą  w i ę c ,  że  l b r a h i m  zn a j ą cy  d o ­
k ł adn i e  c h a r a k t e r  s t o j ą cy ch  n a p r z e c i w  n i e m u  
T u r k ó w  i A l b a ń c z y k ó w ,  s p o k o j n i e  zaczeka,  
aż  z ła  p o r a  r o k u  o k r ę t ó w  z w i ą z k o w y c h  d o  o d ­
da l en i a  się o d  b r z e g ó w  n ie  z n i e w o l i ;  w ó w c z a s  
n i e m y ln i e  d z i - l n ć m  u de rz e n i e m  z r o k o s z o w a n y c h  
gó ra l i  z n o w u  d o  p o s ł u s z e ń s t w a  p r z y p r o w a d z i .

—  —  O s t a t n i e m i  czasy  z n i e w a ż o n o  F r a n ­
c u z ó w  w  A l e x a n d r y i ,  a W i c e k r ó l  t e m u  z a p o ­
b i egać  n ie  j es t  w  s tanie .  D a w n i ć j  t e g o  n i e  
b y ł o ,  a le  t e r az  Eg ipc ya r i i e ,  jak się z d a j e ,  p r z e ­
kon a l i  s i ę ,  źe  F r a n c u z i  m i m o  o b i e tn i c e  s w o j e ,  
E g i p t  j ed nak  l o s o w i  s w e m u  zo s t aw i ą .

(D z ie n n ik  sporów .)  —  S y r y a  j e s zcze  n i e s t r a -  
cor i a ;  w s z y s t k i e  listy z t a m t ą d  w t e m  się zg a ­
dza j ą .  że w  sp os ob i e  m y ś l e n i a  n i e s t a ł yc h  rn.e-  
s z k a ń c ó w  o w e g o  kr a ju  z a s z ł a ' z m i a n a ,  n i e k o ­
r zys tna  dla u c z e s t n i k ó w  t r a k t a t u  l ondy ńs k i eg o .  
P o d ł u g  o s t a tn i c h  l i s t ó w ,  m n i ć j  się l b r a h i m  
B as za  o b a w i a  n i e p r z y j a c i ó ł ,  j ak  c h o r ó b ,  a 
s zczegó ln i ć j  f e b e r ,  iakie w  w o j s k u  j ego  p a n u ­
ją. A r m i a  j e g o ,  l i c ząca  n iegdyś  30 ,000 ludzi ,  
zos t a ł a  czę śc i ą  p r z e z  c h o r o b y ,  c zę śc i ą  p r z e z  
w y s i a n i e  p u ł k u  p i e c h o t y  i p u ł k u  j azdy  dla 
p r z y w r ó c e n i a  p r z e r w a n y c h  z E g i p t e m  z w i ą z ­
k ó w ,  o p o ł o w ę  z m n ie j s zo na .  P r z e r w a n i e  to  
n ie  b y ł o  tą  r a zą  d z i e ł e m  n i ep rz y j a c i ó ł  M e h -  
m e d a  A le g o ,  a le  o w s z e m  sku tk i e m  p a n u j ą c e ­
go  o b e c n i e  w  całć j  S y ry i  b e z r z ą d u ,  gdz i e  t y l ­
ko p r a w o  mo cn i e j s zeg o  cos  znac zy .  R o z b ó j ­
n i c y ,  d a w n i e j  k ra j  n i e p o k o j ą c y ,  z n o w u  się 
z j a w i l i  i n a w e t  p r z y  za s łon i e  w o j s k o w e j  p o ­
d r ó ż  jest n i e b ez p i e czn a .  Z a t r z y m u j ą  g o ń c ó w ,  
a d e p e s z e  t yc hż e  t e m u  w y d a j ą ,  k to  najlepiej5 
zap łac i ,  P r z e c i w  St .  J e a n  d ’Ac re  p rzeds i ę -  
w z i ę t o  d e m o n s t r a c y ą ;  w y s t r z e l o n o  o k o ło  20 
b o m b ,  a le  ż a dn a  z t y c h  n ie  pęk ła .  S z e ś ć  o-  
k r ę t ó w  l i n i o w y c h  a l bo  ł r eg a t  s t anę ło  w  szyku  
b o j o w y m  p r z e d  o w ą  t w i e r d z ą ,  jak g d y b y  h -  

d e r z y ć  n a  n i ą  c h c i a ły ,  a le  jeszcze tego  s a m e ­
go  dn i a  o d p ł y n ę ł y  i w i ę c e j  się n ie  u k a z a ły .
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P rz y c z y n ą ,  dla k tóre j  n a  tak od ległych p u n ­
k ta c h  kroki n ieprzyjacie lskie rozpoczynają ,  
je s t ,  i e  m ie sz k a ń c ó w  z b u n to w a ć  p ragną .  
Z daje  się p rzec ież ,  i e  szczerze  m yślą  o zajęciu 
A le x a n d r e t ty , aby  się ty m  sposobem  stać p a ­
n am i A leppo  i linii z w ią z k o w ć j  z E u fra tem .

( Gaz. P o w sż .)  — A d m ira ło w ie  S top lo rd ,  
B a n d ie ra ,  W a lk e r  i C o m m o d o re  N ap ie r  stoją 
ciągle p ó d  B e iru te m  z 2m a okrę tam i l in iow em i,  
2m a fregatam i i kilkom a lekkiem i statkami. 
W sz y sc y  angielscy żo łn ie rze  i m a j tk o w ie  o p u ­
ścili m iasto  z p o w o d u  za raź l iw y ch  chorób ,  
jakie się m iędzy  nimi zagęściły ;  cała osada 
B e iru lu  liczy 3000 T u r k ó w .  Osiedli  tam że  
Ł u r o p e jc z y k o w ie ,  k tó rzy  p rzed  sz tu rm em  na 
C y p r  się p rzen ieś l i ,  p o w ró c i l i  do  B e iru tu ,  ale 
w  o k ro p n e j  zostają n ę d z y ,  gdy  ani od  s trony 
m o r z a ,  ani z g ó r  d o w o z u  nie ma. — M e hm ed  
Ali p o s ta n o w i ł  b ro n ić  S y ry i ,  m im o  klęsk d o ­
z n a n y c h ,  chociaż m u  to  PP. C o c h e le t  i W a ­
le w sk i  odradza ją .  D o w ia d u je m y  się od b a r ­
d zo  w ia ro g o d n y c h  o só b ,  że się W icek ró l  je ­
szcze byna jm n ie j  zw y c ięż o n y m  być  nie sądzi 
i do  silnego gotuje odpo ru .  Już  m u  się udało  
w z n ie c i ć  n iezgodę  m ię d zy  m ieszkańcam i L i ­
ban u .  C i  już  się go rzko  u sk a rz a ią , źe im  
sp rz y m ie rz e ń c y  dan y c h  ob ie tn ic  n ie  do trzy -  
mali. M aronic i  szczególniej się obruszy li  na 
n ie u fn o ść ,  okazaną im p rzez  u w ię z ie n ie  E m i ­
ra  Beschira . Sżeik  A b d a l ia h  s toi na czele 
zn iec h ęc o n y ch .  I b ra h im  B a s z a ,  znający  d o ­
k ład n ie  ch a ra k te r  górali L ib a n u  i w y s ia n y c h  
p r z e c iw  n ie m u  A ib a ń e z y k ó w ,  czeka n iec ie r ­
p l iw ie  c h w i l i ,  gdzie A nglia  sp rzy k rzy  sobie 
d a tk iem  siły te w  kupie  u t r z y m a ć ,  aby po tem  
je d n y m  za m a c h e m  stać się p a n e m  g ó r .— F lo ta  
c iąg le  w p r a w d z i e  stoi w  p o rc ie  A lexandry j-  
sk im , ale na p ie rw s z y  znak  w y p ły n ie .  P an  
W a le w s k i  zos tanie aż do dalszych ro z k a z ó w  
W  A lea an d ry i  u Pana  C.ocheieta.

S 7 r y a.
Z B e i r u t u ,  dnia 26. P aździern ika .

(Dziennik spotów.') —  W iad o m o śc i  z g ł ę b i  
k ra ju  p o tw ie rd z a ją  don iesien ie  o z ro k o sz o w a -  
n iu  się w szy s tk ich  gó ra li ,  ale s p r a w a  S u łtana  
n ic  na tern nie sko rzys ta ,  p o n ie w a ż  Syry jczy- 
k o w ie  w a lc zą  za sw ó j  w ła s n y  in te re s ,  i to 
r ó w n i e  p r z e c iw  E g ip c y a n o m ,  |ak p r z e c iw  an ­
gielsko tu rec k iem u  w o jsku .  Jeżeli  M e hm ed  
Ali S y ryą  u trac i ,  ta jeszcze dla tego pod  b e r ło  
S u ł tan a  nie p o w róc i-  i C o m m o d o re  N a p ie r  
sam  się w id z i  być  zm u szo n y m  przeb iegać kraj 
n a  czele w o jsk a  tu recko  - egipskiego, a b y  go 
p o s t r a c h e m  do  uległości zm usić . Z ap e w n ia ją ,  
iż C o m m o d o re  N a p ie r  m a  zam ia r  u d e rz y ć  
n ie z w ło c z n ie  na Ib ra h im a  Baszę, sto jącego na

czele dość  z n a c z n e j  siły zb ro jn e j  w  g ó rach  o 
4 m ile  od D am aszku .  C a ła  osada f ra n cu z k a  
p o w ró c i ł a  tutaj. Latakią T u rc y  obsadzili.  A d ­
m ira ł  S to p lo rd  o d p ły n ą ł  z tąd  onegdaj z kilku 
o k rę ta m i l in io w e m i,  dla b o m b a rd o w a n ia  St. 
J e a n  d ’Acre. I b r a h im  i So lim an  zgrom adza ją  
s w e  w o |sk a .  W szyscy  chrześc iańscy  górale 
i D ru z o w ie  przęś li  na  s t ro n ę  A nglików . P i e . 
n iądze  łudzą  każdego. U zb ro je n i  w ieśn iacy  
p o b ie ra ją  codz ienn ie  po  t r z y  piastry.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — D on ies ien ia  z o b w o d u  

Regencyi Bydgoskiej za w ie ra ją  także użalania 
na  n iepogodę  w  os ta tn ich  czasach. P rz e z  18 dni 
deszcz p ada ł ,  2 dni śn ieg  a w  3ch  n ocach  by ły  
p rzym rózk i .  Stan te rm o m e t r u  c h w ia ł  się 
m iędzy  +  11° i — R eaum . w  cieni. N ie ­
p rz y je m n e  to  p o w ie t r z e  i s ło ty  n iepom yślny  
w y w a r ł y  w p ł y w  na zas iew y  i zb io ry  ziemia- 
k ó w .  — S tan  z d r o w ia  ludnośc i by ł  pom yślny  
i c h o ró b  by ło  m ało .  —  Liczba ty c h ,  co n ie ­
sz cz ęś l iw y m  p rzy p a d k iem  zginęli ,  też nie 
w ielka .  C h ło p a  jednego  znaleziono  n ie ż y w e ­
go na po lu  a d w ie  osoby  w  w o d z ie .  W  In o -  
w r a c ł a w iu  2lctnia có reczka  m ieszczanina K o p ­
czyńskiego zo s taw io n a  bez  d o z o r u  w  i z b i e ,  
spaliła się p rzy  p ło m ien ia ch  k o m in k a ;  p o d o ­
b n y  los spo tka ł ch łopca  3 lat m ającego  w  p o w .  
Szubińskim. —  16 p o ż a r ó w  p o ch ło n ę ło  w  P a ­
źdz ie rn iku  62 d o m ó w ,  12 s ta jen ,  6 s todó ł i 1 
sp ichrz .  P o w s tan ie  c z te re ch  p o ż a ró w  p rz y ­
pisują złości ludzkiej. N a jd o tk l iw sz ą  s t ra tę  
pon ios ło  piiasto P o w i d z ,  p o w .  ( in ie ź n ie n s k , 
kiedy ta m  39 d o m ó w  się spaliło i 385 osób  
cały sw ó j  s trac iło  m ajątek .  — W  n iek tó rych  
m ie jscach  p o w .  C z a rn k o w sk ie g o  w  ozim inie

Eokazał  się jakiś ga tunek  robaka  czyli mola, 
tó ry  o g ry z y w a ją c  ko rzen ie  roślin  sp raw ia ,  ie  

te  w y sy c h a ją ,  tak da lece ,  źe m iejscam i p rz e ­
o ran ie  i p o w tó r n e  zas iew an ie  p rzeds ięb rać  
t rze b a  by ło .  Stan z d r o w ia  m iędzy  b y d łe m  
dość  był pom yślny . — W  h and lu  w e łn ą ,  o k o ­
w i t ą ,  ż y te m ,  o le jem  i b y d łe m  nie o so b l iw e  
p o cz y n io n o  inleresa. W  Bydgoszczy d o w o z y  
żyta ty lko w  osta tn ich  dn iach  Paźdz ie rn ika  
b y ły  znaczne. W  fabrykach  sukna w  o b w o ­
dzie Bydgoskim w y r o b io n o  1238 p o s t a w ó w  
sukna i 341 p o s t a w ó w  bo ju  i m u l ta n u ;  z  tych  
s p rz e d a n o  621 p o s t a w ó w  sukna i 254 posta­
w ó w  boju. Z aś  żegluga na kanale Bydgoskim 
b a rd z o  by ła  o ż y w io n a ,  k iedy s tam tąd  do  N a- 
k ła  274 s t a tk ó w ,  a z N ak ła  70 s ta tk ó w  ta m  
p rz y b y ło .  Ł a d u n k i  sk ładały  się = ży ta ,  mąki, 
ło ju ,  soli i t. p ,  O p r ó c z  tego s p ła w io n o  6tam-
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tąd d o  N a k ła  6884  sztuk drzewa budulcowego 
i 10,436 sztu k  tarcic ,  d esek  i t. p . ,  a z N akła  
d o  B y d g o s z c z y  1834 sz tu k  d r z e w a  b u d u lc o ­
w e g o  a 126 sztuk desek .  W ie lk ie  w y p a d k i  
rokuje za łożo n a  w  ty m  roku  p o d  B y d g o sz c z ą  
w  W .  W ilc z a k u  ( G r o s s - W i l c z a k )  p rze z  p o -  
siedz ic ie la  fabryki P lagem an n a  r u d n ia ,  która  
w s z e lk ie  to w a r y  że lazn e  w  u m ia r k o w a n y c h  
b ard zo  cen a c h  d o s taw ia .  —  VVe w s z y s tk ic h  
i najm niejszych  m iasteczk ach  d z ień  15. P a ­
ździernika u r o c z y s te m  n a b o ż e ń s t w e m  w  k o ­
śc io łach  ró żn y ch  w y z n a ń  o b c h o d z o n o .

—  ..T ygod n ika  literackiego* w y s z e d ł  J ) S  47. 
zaw iera:  W yjątk i z  n o w e g o  t łó m a cze n ia  S z e k s ­
pira S. K oźm ia n a  ( K r ó l  J a n ) .  —  "Wiersz do  
W . K. S. p rzez  F . Ż yglinsk iego  —  P o s ie d z e ­
n ie  Baeciara lego  malarza p rzez  D o m in ik a  M. 
(c ią g  dalszy).  — K ryiyka dzie ła  T r e n to w s k ie g o  
»V orstudien  zur W is se n sc h a ł t  der  Natur", 
p rzez  K. L ibelta; (d o k o ń cze n ie ) .  — K orr e sp o n  
den cya .  L is t  z W r o c ł a w i a  do  redaktora pi­
sany. —  D o n ie s ie n ie  literackie

Z  p r a w d z iw ą  p rzy jem n ośc ią  p rzy ch od z i  
nam  d o n ie ść ,  że G a z e t a  L i t e r a c k a  w y c h o ­
dząca w  P etersb u rgu  u m ieszcza  p e r y o d y c z n ie  
listy z W a r s z a w y  pisane p rzez  Pana D u b ro -  
w s k ie g o  N au czyc ie la  przy  G im n a z y u m  G uber.  
W a r . ,  w  k tórych  d onos i  o  n o w o  w y s z ł y c h  
u nas d z ie ła ch  i t a k o w e  ocen ia .  L isty  te  
p rz e t łu m aczy ła  już na lęzyk  n iem ieck i i o g ło ­
siła w  M iinch en  t .aze ta  A  u s  l a n d .  C o  w i e l ­
ka jest korzyścią  dla li teratury ,  bo  b e zs tron n y  
sąd i z a m i ło w a n ie  tego  w s z y s tk ie g o ,  co  ty lko  
m a z w ią z e k  z literaturą w s p ó łp l e m ie n n ą , z n a ­
m ion u ją  te  listy P. D u b r o w s k ie g o .  1 jeżeli o n  
ze  w z g lę d u  na u s i ło w a n ia  literackie w  całej 
S ło w ia ń s z c z y ż n ie  s łu szn ie  p o w ie d z ia ł  w  je­
d n y m  z tych  l i s t ó w ,  i i  Praga, W a rsza w a ,  
W i l n o ,  M o s k w a ,  p o łą c z o n e  są jakby telegra-  
te m  literackich a n o w o  o g ło s z o n y c h  p ism , m y  
rze te ln ie  w y r z e c  m o ż e m y ^  iż listy P. D u b r o ­
w s k ie g o  znakom itą  w  t ś j  m ierze  czyn ią  p rzy -  
s ługę.

P r z y g o t o w a n i a  d o  p r z y j ę c i a  z w ł o ­
k o  w  N a p o l e o n a .  —  D o  u ro czystego  p r z y ­
jęcia z w ł o k ó w  N a p o le o n a ,  które w  tych  c z a ­
sa ch  na z iem ię  francuzką p r z y w ie z io n y m i  b yć  
m a ją , c zy n ią  teraz  w ie lk ie  p rz y g o to w a n ia ,  
t łytki statek m ający  na s w y m  p o k ład zie  tru m ­
n ę .  z a w in ie  d o  C o u r b e v o ie ,  g d z ie  z g r o m a ­
d z o n e  w ła d z e  z w ło k !  b y łe g o  cesarza  p o d  bra­
m ą tyum falną  p r z y jm o w a ć  będą. Cały orszak  
w y r u s z y  ku ro ga tk om  d e  1’E to ile  i c iągn ąć  
p r zez  pola E l ize jsk ie ,  do  P a ryża  w ,a z d  od p ra ­
w i .  W z d ł u ż  całej drogi w e w n ą t r z  m iasta  
w z n ie s i o n e  b ędą p o  o b u  s tron ach  w y t w o r -  
nemi draperyjam i przyozdobione ław ki s t o .

p n io w o  w  g ó rę  idące. P o n ie w a ż  plantacyfe  
są n a p r z e c iw  m o s tu  i n w a l id ó w ,  p rz e to  o r ­
szak m óg łby  p rz e z  m os t p rzec iągać ;  ale p o ­
n ie w a ż  się o k aza ło ,  że m os t  z g łó w n ą  b ra m ą  
h o te lu  in w a l id ó w  n ie  fo rm u je  proste j linii, 
w ię c  dla sp ro s to w an ia  p e r s p e k ty w y  i u t w o ­
rzen ia  sym e trycznego  o b r a z u ,  p o s ta n o w io n o  
ca łk iem  W  pob liżu  zna jdu jącego  się m os tu  
w y s ta w ić  drugi m o s t  ł y ż w o w y .  C a ły  o g r o m ­
n y  dziedz in iec  d o m u  in w a l id ó w  w y ło ż o n y  
będz ie  f io łk o w o - b łę k i tn y m  a k s a m i te m ,  z a o ­
p a t rz o n y  p o d d asze m  i p rze m ien io n y  w  g o r e ­
jącą kaplicę.^ D o  ośw ie t le n ia  tćj kolosa lne j 
kaplicy m iry jady  ja rzących  ś w i e c  p rz e z n a c z o ­
no. A drninistracya zajmująca się ro z r z ą d z e ­
n ie m  tej uroczystośc i ża ło b n e j ,  z a m ó w i ła  w  
N iem czech  24 okaza łych  sz lach e tn e j  rasy ko n i  
b ia łych. K oszta  p r z y w o z u  i z łożen ia  śm ier ­
te lnych  z w łó k  by łego  cesa rz a ,  p ó ł  c z w a r ta  
m ilijona f r a n k ó w  w y n o s ić  b ę d ą :  zresztą  r o ­
zum ie  się, że w  to koszta żeglugi na  w y s p ę  
S tej H eleny  po liczone  nie są.

N a j n o w s z y  g a b i n e t  m o r s k i .  — Xiążę 
P o l id o ro  w  R zym ie  kazał sobie obić g ab in e t  
w  zupe łn ie  n o w y m  sp o so b ie ,  k tó re m u  g a b i -  
n e t t o  m a r i n o ,  to  jest gabinetu  m o rsk ie g o  
d a ł  n a z w ę ,  hc iany  p o w le c z o n e  są z ie lo n y m  
m orsk iego  ko lo ru  m e ry n o s e m ^  nad  k tó rem i 
b a rd z o  w o ln o  s re b rn ą  gazę rozp ię to .  N a  o- 
ko lo  ścian p o ro b io n e  są m ałe  o t w o r y ;  tem i 
idzie bez  ustanku s tru m ie ń  w i a t r u ,  p r o w a ­
d zo n y  u k ry tem i m ie c h a m i,  k tó re  rz e k a  T y b e r  
za pom o c ą  ko ła  porusza .  W i a t r  te n  u t r z y ­
m uje  ś r e b rn ą  gazę w  n ie u s ta n n em  w e łn is te m  
p o ru sz e n iu ,  k tó re  w ielk i  e lekt sp raw ia .  E fe k t  
ten  b y w a  n ie ró w n ie  jeszcze w ię k s z y ,  gdy  w  
gabinecie pozam yka ją  w szy s tk ie  o k n a ,  z ło ż o ­
n e  z ró żn y c h  szyb k o lo r o w y c h ,  k tó ry ch  b a r ­
w y  na r u c h o m ć |  m a te ry i  ś reb rn ć j  czarodzie j­
sko się odbijają ..  W  d o ln y m  o tw o r z e  s ta w ia ­
ją w  lecie ,  duże ceb ry  z lodem , p rzezco  b a r ­
dzo  p rz y je m n y  ch łó d  pow sta je .  W szys tk ie  
m e b le  w  ty m  gabinecie z łożone  są z d r z e w e k  
k o ra lo w y c h  i r ó w n ie  jak pod łoga  lśniącemi 
m usz lam i pokry te .  W  przy leg łe j grocie  z n a ­
c ie k ó w  (s ta lak ty tów )  szum i w o d o s to k ,  spada­
jący na h arm o n i jn ie  u s ta w io n e  d z w o n k i  śklan- 
n e ,  k tó re  p o d o b n y  d o  a r fy  E o la  dźw ię k  w y ­
dają. G a b in e t  ten pod  w ie c z ó r  ośw ie t la  się 
z g ó ry .  gdyż s t rop  p rz e d s ta w ia  n ie b o ,  a g w ia ­
zdy n a  n im  osadzone  są ze skła, k tó re  m d ła -  
w o  jest sz l ifow ane.

M e h m e d  A l i .  —  P e w ie n  francuzk i p o ­
d różny  opisuje s ta rego  Baszę E g ip tu  w  spo-  
sób nas tępu jący : „ P rz y  ;mo w a ł  on  m n ie  w  
w ie lk ie j  sali w y c h o d z ą c ć j  na m orze .  S z e ro ­
ki d y w a n  z c z e rw o n e g o  je d w a b iu  z g ru b em i
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f ręz łam i w  oko ło  śc ian  r o z p o s ta r ły ,  S ianowi 
je d yn e  up iększen ie  tej s a l i ; ty lko d w a  m a lo ­
w id ła  p rz e d s taw ia ją ce  m orsk ie  w y brzeża ,  
zdob ią  ściany. W  czasie m o ic h  o d w ie d z in  
w la t y w a ło  do  sali z w ie lk iem  m e m  podz iw ie -  
n ie m  m n ó s t w o  m a ły c h  p t a k ó w ,  k tó re  w  oko­
ło  nas la ta jąc ,  n ie b a rd z o  p rzy je rn n e m  sw e ra  
św ie g o ta n ie m ,  w i ó r o w a ł y  naszej ro z m o w ie .  
M e h m e d  Ali, p o m im o  siw ój b r o d y ,  k tóra  aź 
n a  piersi m u  sp a d a ,  w y d a je  się p ra w ie  tak 
k rzepk i  jak m łodz ien iec .  Jest m a łego  w z r o ­
s tu ,m a  chytry  i bys try  w z r o k ,  regu la rne  rysy 
t w a r z y  i b ia łe  zęby. R a m io n a  m a  nieco wyr- 
sok ie ,  ale b a rd z o  ż y w y ,  m ając zw ycza j  t rzy ­
m an ia  szabl* w  ty le  o b u rąc z  ho ryzon ta ln ie ,  
p rz y p o m in a  p o s ta w ę  Napoleona. D zień  i noc  
u d r z w i  pałacu stoi dla niego koń  osiodłany. 
U b ió r  jego, gdvm  go o d w ie d z a ł ,  był bardzo  
s k ro m n y ;  nie m ia ł  n a w e t  na p iers iach  dekora- 
cyi ,  k tó ra  zięcia oznacza. M a on szybką i 
d o b rą  w y m o w ę  i na w sze lk ie  z a p y ta n ie ,  z za­
d z iw ia ją cą  dokładnością  o d p o w ia d a .  W iad o ­
m o ,  iź M e h m ed  Ali jest n a jw ięk sz y m  kupcem  
W  św iec ie  i w ła ś n ie  p rzez to  odznaczają  się 
jego d w o rz a n ie  nad  in n y m i ,  iź riietylko sp ra ­
w a m i  W s c h o d u ,  ale n a w e t  h a n d le m ,  polityką 
i cenam i b a w e łn y  się za |mują. Rasza p r o w a ­
dzi b a rd z o  s k r o m n y  sposób życia; w s ta je  ze 
św i te m  i daje p o s łu c h a n i e  aź do g o d z i n y  jedy- 
nastej. b o te m  zjadłszy o b iad ,  o d p o c z y w a  
czas niejaki i udaje  się do  jednego z o g ro d ó w ,  
k tó re  za m ias tem  pozakładał.  Svyitaiego nie 
m a  w  sobie nic im ponu jącego ; nie niosą za 
n im  ani b u ń cz u k u  ani też pó łksiężyca;  jeździ 
on  sk rom nie  do o g r o d ó w  w  czw o ro  - sp rzę -  
źnyrn  dosyć lichym  p o w o z ie .

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A  
S ą d  G ł ó w n y  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z y .
D o b ra  szlache< kie K o b i c l i n  (C h o b ie l in  

J W  109., J a r u ź y n  J W 8 1 .  i lo lw a rk  S o b i e c  
z  p rzy leg łośc iam i p o w ia tu  S zubińsk iego , ota- 
X ow ane  p rze z  T o w a r z y s t w o  Z ie m s tw a  na 
22,462 tal. 1 sgr. 1 fen., a to  p od ług  taxy, 
k tó ra  w r a z  z w y k a z e m  h y p o te c z n y m  w  regi- 
s t ra tu rz e  p rze jrz an ą  być  m o ż e ,  m ają  być 

w  d n i u  3. L u t e g o  1 8 4 1 .  r. 
z ra n a  o godzin ie  lOtej w  miejscu z w y k ły c h  
pos iedzeń  s ą d o w y c h  w  d ro d z e  kon iecznej 
subhastacy i sp rzedane .

Z  miejsca p o b y tu  n ie w ia d o m a  W s p ó łw ła śc i ­
cielka W ik to ry a  z A r n o ld ó w ,  d a w n ie j  o w d o ­
w ia ł a  S ob ie rayska ,  te ra z  zam ężna  Bieczyńska, 
i nas tępu jący  z  p o b y tu  n ie w id o m i  w i e r z y ­
c ie le :

1) Ur. N ik o d em  Bieczyński,
2 )  M aryanna  z J a w o r s k ic h  o w d o w ia ła  S o ­

bierayska,
z a p o z y w a ją  się na ten  te rm in  publicznie.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
G ł ó w  n y S ą d Z i e m i a ń s k i  w  B y d g o s z c z y .

D o b ra  sz lacheckie L a n k o  w i c e ,  p o w ia tu  
S zub ińsk iego ,  o sz a c o w a n e  p rze z  L andszaf tę  
n a  15,264 tal. 27 sgr. 10 fen . ,  m ają  być 

w  d n i u  3. L u t e g o  1 8 4 1. r. 
z rana  o lOtej godzinie w  miejscu z w y k ły c h  
posiedzeń  s ą d o w y c h ,  sp rzedane .  Taxa,  a t tes t  
h ip o te cz n y  i w a r u n k i  sp rzedaży  m ogą w  R e- 
g is tra tu rze  w  oddziale  I I I .  być p r / .e rz a o e .  
W szyscy  p re te n d en c i  rea ln i w z y w ą i ą  się ni- 
m e jsz e m ,  aby się najpóźniej w  ty mże te rm inie  
zgłosili.

Z m iejsca zaś p o b y tu  n ie w ia d o m i w ie rz y ­
ciele realni:

1) B rygit ta  o w d o w ia ł a  T rąpczyńska ,
2) syn jćj W o jc ie c h  T rą p cz y ń sk i  i dzieci jego,
3)  n iezna jom i in teressenci z a h ip o te k o w an e j  

pod  R ubr .  I I I .  JY§  4. zaległej sum m y sza­
c u n k o w e j  6350 tal.,

4) hande l w d o w y  Schm aed ike  i w sp ó łk i ,  
z a p o zy w a ją  s ię  niniejszein publicznie.

B ydgoszcz ,  dnia 2. C / .e rw ca  1840.

22. L is topada została  o tw a r tą  W ie jska  K a w a  
W  B azarze  na p ie rw s z e m  pię trze. F . E .

Kurs  g i e ł d y  Be r l i ń sk i e j .

D n ia  23. Listopada  1840.

O b lig i d ługu państw a . . . . 
P r .  ang , obligacyc 1830. . . . 
O b lig i p rendow  h an d lu , morsie. 
O blig i K urm urchii z bież. kup, 
O b lig i tym cz. N ow ej M arch ii J t .  
B erlińskie  ob ligacye miejskie . 
K ró lew ieck ie  d ito  , . 
E lb lągskie  d ito  , .
G dańsk ie  d ito  w  T .........................
Z achodnio  - P r. listy  zastaw ne . 
L isty  zast. W .  X. Poznańsk iego  . 
W schodnio  - P r ,  listy  zastaw ne , 
Pom orsk ie  d ito  . .
K u r-  i N ow om arch . d ito  , . 
Szląskie d ito  . .
O b i. zaległ, kap . i p rC . K u r-  i N o ­

w ej - M arch ii . . . . .

Z ło to  al m arco . .  ,  .  ,
N ow e dukaty  . . . . . .
F ry d ry c h sd o ry  . . .  . . .
In n e  m onety  s ło tę  po 5 ta larów  . 
D ise o a lo  . . . . . . . .

Sto-

p“prC.

Na pr. ku ran t

pap ie­
rami

g o to ­
w izną

4 103} 103}
4 — 100

— 78} —

3 j 102} _

3ś 102} —-

4 — 102{
4 —
X — . —

— —
X 101 f 10l{
4 10ÓJ _
9 J . — 101}
3 i 101}
X 1035 102}
3 i tot j 101 i

— 97} 96}
_ _ 209-1 —
_ —
— *34 13

7
3 4


